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Natychmiast po rozpoczęciu roku szkolne
go drutyna przystąpiła do inten·sywne j pra
cy harcerskiej. Jak wieay przed obozem 
przez 2 miesiące w zastępstwie dha Sułow -
skiego drużynę prowadził dh Pawłowski. Po 
wakacjach dh Sułowski powr6cił do aktywnej 
pracy, jednak w paźdzl.emiku został powoła
ny do wojska i obecnie /tzn.do ~tego Naro
dzenia/ drużynę prowadzi dh Zbigniew Stok. 

W październiku na terenie szkoły zorga -
nizowaliśmy Tydz~eń Harcerstwa, na kt6ry 
złożyła się wystawa fotograficzna, apele o 
tematyce harcerskiej i na zakończenie ko
minek zorganizowany wesp6ł: z 225 WDHek. 
Reportaż z tego kominka pi6ra Wawrzyńca 
Gałdyniewa zamieszczamy na str.l9. 

Dh Stok przedstawił Radzie Drużyny bardzo 
ciekawy plan pracy. Proponuje on, aby dru~ 
żyna w ciągu kilku lat zdobyła spejalnoś6 
komandosowską. Przez rok, ka,.żdy zastęp 
przerabia jakąś spejalnoś6 /spadochroniar
stwo, żeglarstwo, modelarstwo lotnicze. ·itp/. 
Po roku następuje zmiana specjalizacji w 
zastępach. W ten sposób po kilku latach 
drużyna byłaby jako tako wszechstronnie 
przeszkolona i mogłaby ubiega6 się o spe
cjalnoś6 drużyny komandosowskiej. 

Plan ten wywołał wielkie zainteresowa
nie i radość. Może rozładuje on wreszcie 
panującą dotychczas w drużynie atmosferę 
~ . 
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, 
nudy i nic nie robienia. Jest to plan bar
dzo interesujący i porywający. Narazie da
je on pole do popisu dla zastępowycb /zor
ganizowanie sobie specjalizacji/. 
Dotychczas jedynie dh Kossowski "uczciwie" 
podszedł do tej sprawy i w tej chwili 
"Żurawie" uczęszczają na kurs żeglarski 
ŁPŻ-u/ duże brawa dla Kosy/. Jednak czas 
najwyższy, abyi inne zastępy rozpoczęły 
pracę specjalizacyjną. 
Plan dha Stoka nasuwa mi pewne uwagi. 
Ot6ż sądzę /a myślę, że nie tylko ja/, że 
skoro dh Stok ma tak piękne plany niech 
weźmie drużynę na stałe, a nie tylko na 
zastępstwo. Dh Stok wykazuje tak wiele 
inicjatywy, właściwego podejścia do chłop
c6w i do pracy w drużynie, że objęcie przez 
niego funkcji drużynowego byłoby bardzo 

,. korzystne. · . 
Wr66my obecnie do sytuacji w drużynie. 

Istnieje w tej chwili 5 zastęp6w: kurs za
stępowych /zastępowy dh Woźniak/, "Żurawie" 
/Jeossowskif, "Wilki "7W ichiciel/, "Jelenie" 
/.Doli!lski/ i redakcja "Sulimczyka". 
W grudz:iu zostanie przeprowadzony zaciąg 
do druzyny. Nowe zastępy obejmą wychowan
kowie obecnego kursu zastępowych. Przy -
bócznym jest nadal niezastąpiony dh Adam 
K:;.rnicki. ~ naj?liższym czasie rozpoczną 
s~ę p~zygo~owan1a do obozu zimowego, a 

(

".. myślimy-już r6wnież o obozie letnim. Nie
dŁUgo r~zP.oczną się też przygotowania do 
trai,ycyjn~jl choinki, która odbędzie się 
najprawrlo-Pooobniej w styczniu przyszłego 
~ku \ f . 
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O Harcerskim $więcie Zmarłych, w kt6rym 

wzięła udział cała ~horągiew Warszawska 
napiszemy obszerniej w następnym numerze. 

Sądzę, ~e artykuł ten pomożE: ~', ~r. iszakom 
nie związanym obecnie w większym stopniu 
z drużyną i czytelnimoro spoza drużyny w 
zorientowaniu się w sytuacji w niej pa
nującej i tym samym w lepszym rozumieniu 
naszego pisma /ciap./• 
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 
Oto ilustracja do UIEWYKŁEJ PODRO~ : 

' 

Po żegnanie na dworc u - widok og6lny. 
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Pociąg pospieszny do ParyUł przez Kolu
szki, Rełd6w Sr.tud z ie ż Pragę Czesk~, Wie
deń Qdchodzi z toru l przy peronie 4 Po
wtarzam •••• 

24 fanfarzyat6w podnosi fanfary do ust 
i gra. W poci~gu rozlega się sUumi~y jęk. 
To dq Ga~eweki włazi pod ławkę i zatyka 
sobie uszy palcami. Z okna wagonu wygl~da 
9 roze~mianych chłopc6w z bukietami biało
czerwonych r6ż. Na peronie 16 li'DH-y w ca
łej okazało~ci.2oo chłopa w czarnych skar
petach z wzruszeniem pręży się na pacznoM . 
Sztandar trzy razy pochylił się ku ziemi, 
a za cZ11artym runął na peron z hukiem, a 
poczet s zt andarowy zalał się rzewnymi łza
mi. Drobny ten incydent nie zdołał przerwać 
nieprzerwanego potoku sł6w płyn~cych z 
otwar1ych ust Zyga. Tłum r odzic6w z uporem 
lecz bezskutecznie usiłował prz~ać zwar
ty~ordon milicji. Nagle poci~g gwizn~ł 1 
powoli ruszył przed siebie. vetatnie słowa 
ZJga ~lały się z pożegnalnymi okrzykami 
rodzin i kr zykami milicji: . Rozej§ć się! 
Adam opadł bezsilnie na ławkę i jęknął: 
Nereazcie sarnit poezero zemdlał.Tylko Kałmuk 
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zachowat zimną kr ew, pożerając łapczywie 
sztu~zny,.,. mi~d . Spytasz c.zyt elni ku co się 
dzieJe. vt6z lo as6w 16 NDH- y udaje się w 
podr6ż dookoła świata. Kto jedzie? 
To <hyba jasne : Adam? Słoń, Kałmuk, Ogon? 
Gajus, Tomek, Ka niocha, Klimek, Jodła no 
i Ciapek. 

X X X 
Pociąg wtoczył się na paryski dworzec Nord. 
Na peronie oczekiwał nas prenumerator "Su
limczyka" dh Tadeusz Łada, kt6ry z rozrzew
nieniem wyci~gn~ł ku nam dłonie. 
Bardzo nas zdziwiło, że nic nie mćwił, ale 
jak. się okazało odeb::ało mu mowę. Wszyscy 
byl1 bardzo wzruszen1, ale nie przeszkadza
ło nam to w bacznym śledzeniu swoich ple
cak6w tudzież bambetlL Wyszli~my przed 
dworzec , wyznaczyl iś~y azymut i ruszyliśmy 
przed siebie. W hotelu "Continental" czeka
ly już na nas wytworne apartamenty.Po sutęj 

,. 
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kolacji Kałmuk założył nowiutkie, lśniące, 
pepegi i wyruszyliśmy na Montmartre. Już 
z daleka ujrzeliśmy tłum brodatych facetów 
z farbami i pędzlami w rękach, biegających 
w tę i s pow ro tem. 

J 

Kaniocha 1 Klimek rzuc.Ui się za nimi z 
kamerami w rękach. "Gdzie tak lecita?" ze 
steckim spokojem rzekł Kałmuk spoglądając 

l 

ze smutkiem na bar "Pod białą myszką". 
Adam z trudem opanował sytuację obietnicą 
spędzenia wieczoru w "Lido". Program był 
cudowny. Nasi okularnicy niemal bez przerwy 
przecierali okulary, a Słoń siedział na krze~ ~ 
śle w odwrotnej pozycji /jako,że idzie do 
zakonu/. Pełni wraże~ wróciliśmy nad ranem 
do hotelu. Następny dzień upłynął nam na na
wiązywaniu kontaktów z miejscową ludnością 
w czym celowali dh dh Gajewski i Biernawski· 
l ieczorem na lotnisku ORLY zebrał się tłum 
m.lodych paryżanek w wieku lat ok.l8. To że
gnała nas miejscowa ludność. Całusom nie 
było ko~ca. Towarzystwo w samolocie było 
niezwykle miłe.Spiewając narodowe pieśni 
podbiliśmy serca wszystkich podróżnych. 

--

~-----------------------------------------9 SU L IMC,-ZYK nr9 
----· --------------------------------------~fonte Carlo \o najprzy jemniej szy moment na
szej podró ży . Po jednym wieczorze w kasynie 
zmuszeni byli§my kupić 15 par ~r~~zoch nylo 
nowych, aby u lokowa 6 w nich wyg1·ane pienią
dze . Oburzeni ignorancją Grace Kelly wobec 
Kałmuka opuśc ili§my Monaco. 

X X X 

Madryt. Corrida. Siedzimy w pierwszym rzę
dzie . Tylko Kałmuk siedzi w ostatnim bo 
się boi. 

l ~§ll 

• 

• 

renieważ walki były niecie kawe, Klimek po
wiedział "Ja im pokażę" i wyszedł na arenę. 
Wypuszczono akurat 3 byki. Wcale ni e speszo
ny Leszek wyj~ł finkę za 44 z ł 15 gr,kt6rą 
z wprawą zawodowego rzeźnika za.rżnął 2 byki . 
Trzec i aię nie dał i zaczął uc ieka&. Rozju
szony Kl imek puścił aię ·ua n im z okrzykiem 
"Zobaczymy kto dłużej wytr zyma " . Następnego 
dni a o godz.lo r ano dopadł go wreszcie i do
kończył krwawego dzieła . Nas za radoś6 była 
ogromna. 

c. d./mo że nastąpi/ 
• 

• 
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Na ostatniej i poprzednich zbiórkach dńu

żyny stwierdziliśmy, że drużyna śpiewa 
okropnie. Uie jest to zbyt przy jerone ze 
wz~lędu na to, że dawniej śpiewaliśmy już 
nienajgorzej. Niektórzy probują się wykręcać 
nieznajomością sł6w piosenek. Dlatego otwie~ 
ramy niniejszy dział. B~dziemy drukować w 
nim teksty piosenek, kto~ych nie ma w śpiew
niku zastępowego, a kt6re śpiewać będziemy 
w najbliższym czasie. 

SANITARIPSZKA MAŁGORZATKA 
/piosenka z Powstania Warszawskiego/ 

Przed akcją była zwykłą panną 
Mieszkała gdzieś w Alei R6ż. 
1-fiała pokoik z dużą wanną, 
Pieska pinczerka no i już. 

I pantofelki na koturnach, 
I to i owo, względnie, lub. 
Trochę zalotna i czufturna 
I tylko "Mewa" albo 'Klub". 
Na plażę biegła wczesnym rankiem 
Aby opalać wierzch i sp6d 
lnisiaj opala się "Junakiem" 
I Tazem z nami wcina miód. 

CvJ 
archiwum 
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UBAW NA ~(l) 
Tak się złożyło, że załatwiając pewną 
sprawę trafiłem do naszego Hufca. Na I pię
trze zobaczyłem wielki afisz opie'Rajl\cy, że 
dnia tego i tego ,_:o tej i -:o tej godzin)e 
odbędzie się tuwieczorek. Jaki to wieczorek. 
Oczywiśc ie wieczorek taneczny. 
Dłvgo stałem przed afiszem •••• Bardzo długo 
•.... i postanowiłem przyjść. 
Tegoż dnia, a byłe to sobota, zjawiłem się 
w Hufc u w mundurze, z cylindrem na dłowie . 
i z Tomkiem pod pachą. Z drżeniem kończyn 
dolnych t~dzież g6rnych otworzyłem drzwi. 
Chlusnął z ni·'h potok światła i melodia 
jak.i.egoś tanga, Ryczący głos z radia wma
wiał ~ak:djś dziewozynie9 ie ''szkoda jej 
łez, bo i tak zostało tylko w szklan~a~h 
wino" . 

• • 

• 
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Powitał nas okrzyk i towarzycho runęło 
ku nam zwalając mnie i Tomka z n6g. Ryknąłem : 
- Szesnastka! 
I co. Szesnastka najspokojniej zamias~ mnie 
ratować, odkrzyknęła: 
- Cleve boys! 
Długo, długo się otrzepywałem. Okazaa:o się. 
że nie o mnie chodziło. Za mną stał Jacek ' . z. witany owacyjnie. . . 

No i c6ż dalej pisać. Ano, że Szesnastka 
się bawiła, Szesnastka tańczyła, Szesnastka 
śpiewała i w og6le. Rocka tańczyła tylko 
Szesnastka,- bo Dziewiątka udawała, że nie 
umie. 

Tomek tańczył, ja tańczył~m i nie mogłem 
spocząć, o nie. Ledwie se człek ciężko 
dysząc rąbnął na krzesło, a już dhna Bar
bara podbiegała i szeptała: "Widzisz, tam 
siedzi samotnie itd.itd". O Boże! 

Spo~6j miał tylko Ciapek, kt6ry nawe~ 
w czasie zabawy nie przerywał swej drzem-
ki. . 
A oto typowy obrazek z tego wieczorku: 

' 

~~ 
1l----1. ~"l) l 

\~(' ~ ~V\(_,/ 
~~'Cli~' 

~ -) • 
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Parkiet pusty. Dziewczęta siedzą na krze
sełkach, a naprzeciw nich /także na krze
sełkachi chłopcy. Dziewczęta siedzą spo -
kojnie, czekają na muzykę. A chłopcy? Je
den za drugiego się chowa, tamten wlazł 
pod krzesło. Boję się. A oto i muzyks.Zna
lazł śię jeden odważny /Kopyt, kto by po
myślał/ i ruszył w tan . Stopniowo towarzy
cho się· rozkręca . Park1.et zapchany. Tylko 
paru jeszcze siedzi na krzesełkach.Podcho
dzi d'O nich dhna Barbara. "Młodzieńc.y" 
wstają i nade~tując sobie na nogi biegną 
na drugi koniec sali. Dhna Barbara oczy
wiście za nimi. I tak pa~ę razy. 
Zabawa trwała do 22, oo • . 

-Ale nie myślqie, że się skończyła. Całe 
towarzystwo wysypało się na ulicę i zaczę
ło śpiewać, ryczeć, gwizdać. W wyniku tej 
zabawy przyjechało MO i zabrało jednego 
Bogu ducha winnego harcerza. 

Tak skończył-:,się wieczorek vr Hufcu /nie · 
pierwszy i nie ostatni/~ 

Jean 
PS. Reportaż z komisariatu napiszę innym 
razem. 

Od Redakcji /do ponurak6w i tzw.poważnych/: 
Końcową część reportażu prosimy traktować 
jako tw6rczą fantazję autora i nie wysnu
wać na jej podstawie wniosk6w r<Sżnego rodza
ju na tewat dzisieiszej młodzieży. 

• 

• 
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Sanitariuszka Małgorzatka 
To najpiękniejsza jaką znam 
Na pierwszej linii do ostatka 
promienny uśmiech niesie nam. 
A gdy się trafi taka gratka, 
Ze cię postrzelą w lewy but ••• 
To cię opatrzy Hałgorzatka 
Słodsza niż przyd~iałowy mi6d. 

Bo Małgorzatka to unikat 
Gdym na Po+icką wczoraj wpadł 
Czytała głośno komun~kat 
A w dali głucho walił piat. 
I jakoś dziwnie się złożyło. 
Że choć nie miałem żadnych szans 
Niespodziewadzie przyszła miłość 
Jak aminicja do p.pan~. 
Idylla trwałaby bez końca, 
Le~z jeden szczeg6ł zgubił mnie 
Dzi~ z innym chodzi po Odyńca 
Bo drań ma Stena, a ja .nie. 

Sanitariuszko Małgorzatko 
Jakże twe seree zdobyć mam 
Choć sprawa wcale nie jest łatwą 
Jednakże spos6b na cię znam. 
Od Wr6bla uziś pożyczę Visa 

N I gdy zapadnie c i emna noc 
__ ~jdę w Aleje po Tygrysa 

1J st6p ~lałgosi złożę go. 

• 

· a re,. u vJUm 
• 

• 

l 
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Przedstawiamy PT Czytelnikom wyniki cie
kawego eksperymentu przepr owadzonego przez 
naszą Redakcję . Ot6ż 5 członk6w naszej dru
żyny napisało wiersze na zadany temat. 
Tajemnica zaiVod owa nie pozwala nam zdradzić 
nazwisk autora. Temat brzmiał:"Liść". 
A oto te utwory: 
I spadł zżółkły starością 
Liść pięciopalczasty 
Na drogę peł~ą kurzu 
I łupin kolczastych. 

Jesienny wiatr zawył 
Swym smutkiem brzemienny 
A liść w kurzu leżał 
Pożółkły, niezmieriny. 

Wspomniawszy swą młodość 
Zieloną i szumną 
Potrząsnął łodygą 
Poż6łkłą lecz dumną 

Na wiosnę pod .drzewem 
Siadały tu pary, 
O których liść szumiał. 
Brzęczały komary. 

A dzieci nad rankiem 
W słońcu się kąpały 
W soczystej zieleni 
Bawiły się, śmiały. 

• 

I szkoda mu wiosny 
Lecz nic się nie zmieni 
Bo minął już okres 
Kwiatów i zieleni • • 

• 

• 
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Wiatr świszcze złowieszczo ·· , . ··· ·· -· · · · · 
Ostatni liść strąca 
Kiedyt wrócą czasy 
Radości i słońca" /jm/ 

X 

Liście, listeczki 
Jak rude laleczki 

Szeleszcz11 
I przyjdzie szaruga 
Jesienna i długa 

Niecnota . 
I będą listeczki 
Nagarniać do beczki 

Miotłami 

X 

By nasze listeczki 
Nagrzały im teczki 

Płomykiem 
Gdy płomyk i r zgaśnie 
Pluń że pan : aśnie 

Na popiół 
I pójdzie daleko 
Gdzie dają mu mleko 

Szc ześl iwy o 
iiDrzewo" 

~N~ 

1• arch.iwum 

.. 

X 

• • 

Znów 
opadł liść . 
Jak dzwon 
Bijący 
radośnie 
Ja • 
i 

l 

ty 
O! liś.:: iu 
Byliśmy r a zem 
Lecz 
nie jesteśmy 
Ale chciałbym 
żebyśmy byli 
razem 
Ot 
liściu 

/skrobia/' 

' ··-----------------------------------------

' 
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Liść 

spadł 
powoli 

Liść
-symbol 

na ziemięo 

nadchodzącej 
jesieni. 

Spadł 
pomiędzy 

. inne 
symbole 

nadchodzącej 
jesieni 

- - -
Już północ·. ł,azienkowski park 
Alejką sunie jakiś cień. 
To znaczy gangster Krzywy Mark 
Na łów ~yrusza jak co dzień. 
Pustka i cisza. Księżyc tylko 
Zza chmur wystawia złoty nów 
A tu ,nieustras zony gangster 
Morderca matek, dzieci, wdów. 

/śwn/ 

I nagle szelest. Gangster blednie, 
Wyciąga spluwę, skacze w bok. 
Chce strzelać. Nie wie gdzie, do kogo. 
I nic. I ciasza. I mdły mrok. 
"Nie zwyc iężony", "Postrach miasta", 
Nie wie co robić - stać czy iść. 
Czego się boi . Co się stało 
Po prostu opadł z drzewa LISO. 

/b s/ 

• 

l 
l 

i 
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W naszej szkole był tydzień har cerza. 
J ako pods umowan i e t ego t ygodnia drużyna 
urządziła kominek. Oczywiśc ie w jego or
ganizowani u pomagała nam "br atnia drużyna ", 
225 NDH- ek. Chociaż pr ogram zaczęliśmy 
przygotowywa ć na parę tygodni przedtem~ 
w rezultacie nie przedstawiał się bogato. 
J ak zwykle piosenki i zamiast Gałczyńskie
go .,oś z Boy'a "Proroctwo Królowej Jadwigi" 
Należałoby coś powiedzieć o treści tego 
utworu. Otóż rzecz dzieje się na zamku w 
Krakaw ie. Toczy się żywa rozmowa pomiędzy 
Jagiełłą /Jeremi/ i Jadwigą/Adam/.Kr61 
pała c~ęcią pobic ia Krzyżaków wierzą~, że 
1;o "kar'\a nie s tarta, parę guzów warta". 
Jadvliga "twierdzi wprost odwrotnie. ·.Yy
stęp~je ~u również chór /Mirek,Ogon i Tomek/ 
'N końcu ptworu dowiadujemy się, że najwięk
-sza "POt,ga w św iecie jest "Prasa" /Sulim-

l c~yk ł l ! ! !/ i że "bez stosuneczk6w w pra
sie ~o panie, gadanie świątym nie zostanie". 

• 'N szystko byłoby dobrze gdyby Adam nauczył arc $i~ r.qld Niestety,mimo pomocy Jagiełły, · 
który na głos pod pow iadał i suflera, 
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kt6ry " siedżiał " pód · sćeńą " /nota bene wył ze 
śmiechu i nie m6gł nic mówić/nic nie wycho
dziło. Jadwiga r6wnież improwizowała ile 
wlazło, tak że nikt e zrozumiał sensu 
·tej sztuki /a szko 

225 WDH-ek ze swoje~ strony przygotowała 
jeszcze słabszy program. Tylko ~taryla po
pisała si~ Alabamą, za~ inne śpiewały dość 
smętnie: Z miejsca na miejsce~ "Siedzi 
ułan" etc. etc./Dziwne, że go~cie nie powy
chodzili w tym czasie/. Na koniec oficjalnej 
części za~piewali~my przy d~więkach gitary · 
niezapomniane O'Cangaceiro. 
Zabłysły ~wiatła,zgasło ognisko. 
Drużynowy opu~cił nas i poszedł do domu. 
Drużynowy poszedł, ale drużyna została.Za- · 
przęgnęli~my O~ka do akordeonu./bo dzi~ " nie 
wiem, skąd onX/s ię wziął?/ i wraz z Jeremim 
który dziko wył przy gitarze, poczęli grać 
różne ~wiązanki" muzyczne. Wyrwało tg z 
drzemki go~ci, którzy też zaczęli trochę 
raźniej spoglądać na świat i bardzo powese
l.ili/dziwne się to może zdawać, jeżeli ' 

x/ On tzn •. akordeon. • 



o 
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weźmiemy pod uwagę, że gt~! OleK, a le cuda 
chocj•! ż rzadko, jedna k się zdarzają/. 

Zupełnie itma r eakcja 'tyła u druh~n i 
druh6w . Ci po prostu oszaleli . 

l J ~ 0. , 
~ ' 

· Kałmuk z rozwianym w łosem ryknął w drugi 
konie~ sal i: Maryla tańczym! po czym nie 
czekają na odpowiedź wyci~gnął partnerkę 
na środek. Dh. Ogonowski sunął m~- :·zkiem 
do Zosieńki, a dh.Łukaszewski uśmie ;ha
jąc się trochę od rzec zy poprosił Bo
żenę vel Dankę. Po chwili tylko Adam 
stał w kącie frasobliwie drapiąc się w 
swe zarośnięte g6rne kończyny, ale że 
11każda JlO'twora znajdzie swego amatora" 
z~s~ał w~6toe wciągnięty w wir zabawy 
przez.. 3aŚ'kę. 

Do aemu powróciłem nad ranem.~witało · 

-'ł.'~~~tJ 
V 

wawrzynie::: ·Gołdyniew 
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'Lata 1944-1947 -----·---------w rok~ 1944 - następuje reorganizacja drużyny. 
Sta~s1 _ chł~pcy odchodzą do wojska,młodszych 
obeJmUJe Jozef Przewłocki "Placek".Pluton 
sanitarny ·szesnastKi na Ochocie pod dow6dz
twem Michałe Dowbora bierze udział w ataku 
na Pęcice. W akcji tej pluton zostaje rozbi
ty. Michał Dowbor ponosi śmier ć. 

Z chwilą wybuchu Powstania Wa~szawskiego 
wszyscy członkowie Szesnastki biorą aktywny 
udział w walkach. :Brfcia J6zef i Zygmunt 
Przewłoccy zostają odznaczeni Krzyżami Wa
lecz.nych.l9 si~rpnia giną w walce Zygmunt -
Przewłocki i Aleksander Plater. W chwili 
kapitulacji Powstania następuje czasowe za- · 
wieszenie działalności i drużyny. 

Natychm;ast. po wyzwoleniu drużyna wznawia 
działalnosć. « roku 1945 odbywa się pierwszy 
powojenny ~b6z letni w Dąbr6wce. Komendantem 
jest "Placek" Przewłocki. 
Następnie drużynę obejmuje Kazimierz Koi

niewski,· a potem Marek Jaczewski. Prowadzi on 
ob6z w Skokach w 1946 roku i w Łańsku w 1947 
roku. 

c.d. w następnym numerze 
--------------------------------- -· ----·------
S~ład Redakcji/w nazwiskach telefony pr~atne/: 
M1rosław Łukaszewski /red.nacz.33-36-3(/ 
Adam Krynicki /Z9ca red.nacz. 22-16-29/,Ryszard 
O~onowski /administrat~r 22-13-41/, Tomasz 
B1ernawski, Jeremi Gajews ki, Tadeusz Woźniak 
/opr. graf ./ • 

, 



• • -
• • 

• 

. ~ 
l 

• 

• , ) 
• 

• 

' 

.--..ł N ......__ 

o~ c 

~ • 

' 
archiwum 



• 

• 

l 

\ 

• 

• 
• 

N 

o~ c 

~ 
. . 

- . - ' .. ·-~_....n ,.., 
- ... ' t"l 

• . . .. 

archiwum 


	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0001
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0002
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0003
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0004
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0005
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0006
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0007
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0008
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0009
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0010
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0011
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0012
	1959-10 Sulimczyk nr 9 rok XXX_page_0012a

